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Wystawa prac artystów niepełnosprawnych intelektualnie

"Sztandar" niepełnosprawnych artystów

Wystawa Artystów Niepełno-
sprawnych Intelektualnie miała
miejsce w Konsulacie RP w
Montrealu.

Została przygotowana przez
Fundację im. Brata Alberta w Ra-
dwanowicach we współpracy z
pracownikami Konsulatu RP.

W ubiegłym roku, Montreal
odwiedził ks. Tadeusz Isakowicz-
Zaleski. Idea wystawy zrodziła
się w czasie spotkania w Konsu-
lacie RP. Konsul generalny Tade-
usz Żyliński zaproponował zor-
ganizowanie wystawy prac pod-
opiecznych Fundacji im. Brata
Alberta. Aby poznać artystów i
ich twórczość, trzeba bezpośred-
nio obcować z ich sztuką.

W gościnnych progach  Kon-
sulatu wyeksponowano kilka-
dziesiąt prac podopiecznych
Fundacji.

Znanym z pełnej poświęcenia
pracy dla biednych i bezdom-
nych był święty Brat Albert
(Adam Chmielowski). Adam
Chmielowski studiował na Aka-
demii Sztuk Pięknych w Mona-
chium. Tam zaprzyjaźnił się z
wieloma sławnymi artystami:
Stanisławem Witkiewiczem, Jó-
zefem Chełmońskim, Aleksan-
drem Gierymskim, Leonem Wy-
czółkowskim i innymi. Wiele ma-
lował i wysyłał swoje obrazy na
wystawy do Polski. Z tego okre-
su życia pochodzą pierwsze ob-
razy o tematyce religijnej. Naj-
słynniejszym jego obrazem jest
Ecce Homo, który obecnie znaj-
duje się w Krakowie. Wraz z na-
malowaniem tego obrazu nastą-
pił przełom w psychice Adama
Chmielowskiego. Zaangażował
się w opiekę nad nędzarzami i
bezdomnymi, z którymi razem
mieszkał. Przywdział szary habit
II Zakonu św. Franciszka i od tej
pory był znany jako brat Albert.
Jan Paweł II ogłosił Brata Alber-
ta Chmielowskiego błogosła-
wionym, a w roku 1989, podczas
kanonizacji w Rzymie - świętym.
Fundacja im. Brata Alberta zo-
stała założona 21 maja 1987 ro-
ku przez Zofię Tetelowską z Rad-
wanowic, która na rzecz ut-
worzenia domu dla osób niepeł-
nosprawnych umysłowo prze-
kazała swój rodzinny dwór wraz
z gospodarstwem rolnym.

Współzałożycielami tego
dzieła byli śp. Stanisław Pruszyń-
ski i ks. Kanonik Tadeusz Zale-
ski, kapelan "Solidarności" i ro-

dzin osób niepełnosprawnych,
jak również osoby z kręgu Dusz-
pasterstwa Osób Niepełnospraw-
nych i wspólnot "Wiara i Świa-
tło" w Krakowie.

Fundacja zbudowała również
w stanie surowym kościół pw.
św. Brata Alberta, który w 2005
r. podarowała wraz z działką bu-
dowlaną i parkingiem na rzecz
Rektoratu w Radwanowicach.
Kościół ten jest wotum z okazji
25-lecia pontyfikatu papieża Jana
Pawła II. Fundacja obejmuje
opieką ponad 1200 osób niepeł-
nosprawnych, z których 120
przebywa na pobyt stały, a po-
nad 1000 przychodzi na zajęcia
dzienne. Jako organizacja poza-
rządowa typu "non profit", działa
w oparciu o prywatne darowizny,
kwesty oraz państwowe i niepań-
stwowe subwencje celowe.

W 2001 roku powstała Świe-
tlica Terapeutyczna im. Brata Al-
berta w Radwanowicach. Głów-
nym jej celem jest zapewnienie
osobom niepełnosprawnym
możliwości aktywnego i satys-
fakcjonującego życia, przy za-
chowaniu związków rodzinnych
oraz poczucia więzi z ludźmi i
środowiskiem lokalnym, w wa-
runkach bezpieczeństwa i akcep-
tacji. Głównymi celami pracy w
jednostce jest: utrzymywanie
dobrej formy fizycznej, psychicz-
nej i intelektualnej oraz spraw-
ności funkcjonalnej, wspieranie
poczucia własnej wartości, pew-
ności siebie, odwagi, bezpieczeń-
stwa i sensu życia.

Uczestnikami zajęć terapeu-
tycznych są osoby upośledzone
umysłowo oraz niepełnosprawne
fizycznie w wieku od 10 do 25 lat.
Na Warsztaty Terapii Zajęciowej
w Radwanowicach i Czernicho-
wie uczęszcza 90 osób w wieku
19-45 lat z umiarkowanym i
znacznym stopniem niepełno-
sprawności. Zajęcia prowadzone
są w następujących pracow-
niach: tkacko-krawieckiej, ogro-
dniczej, plastycznej, rzemiosł
różnych, stolarsko-modelarskiej,
gospodarstwa domowego, pod-
trzymywania umiejętności szkol-
nych, rehabilitacji ruchowej,
ogrodniczo-wikliniarskiej, rze-
miosł artystycznych i rehabilita-
cji ruchowej z hipoterapią.

Kim są autorzy prac wystawio-
nych w Montrealu?

Krzysztof Sieprawski - trafił

do Fundacji z powodu trudnej sy-
tuacji życiowej na trzy miesiące...
a pozostał 17 lat. Maluje przede
wszystkim w kolorach czarno-
białych, ale też i obrazy koloro-
we. Jego obrazy to zwierzęta w
parach, oraz zabytki Krakowa.
Dwa obrazy Krzysztofa otwiera-
ły Wystawę. Były to zwierzęta
idące parami do Arki Noego. Z
lekcji katechezy Krzysztof do-
wiedział się, że pan Bóg wybie-
rał zwierzęta w parach i to pobu-
dziło jego wyobraźnię do malo-
wania.

Ania Frankowicz z Krakowa-
specjalizująca się w wizerunkach
Matki Bożej. Zaprezentowano
przepiękną kolekcję jej obrazów
z cyklu: "Madonny".

Bardzo oryginalna była Mat-
ka Boża jako Ikona, nazwana
Sztandarem Niepełnosprawnych
Artystów, który był tworzony
przez kilka miesięcy przez kilku
artystów niepełnosprawnych.

Zobaczyliśmy obrazy malo-
wane różnorodną techniką. Ob-
razy przedstawiały polskich
świętych, motywy pejzaży, a tak-
że zabytki z różnych stron Pol-
ski.

Wystawa ukazywała, jak bo-
gatym i trudnym do sklasyfiko-
wania zjawiskiem jest twórczość
osób niepełnosprawnych intelek-
tualnie. Być może dlatego istnie-
je tak wiele określeń tego rodza-
ju sztuki, choć wszystkie one
wydają się nieadekwatne. Prace
artystów niepełnosprawnych
zdają się wymykać wszelkim pró-
bom zaszeregowania. Twórczość
niepełnosprawnych intelektual-
nie stawia nas wobec fenomenu
tajemnicy, z którą stykamy się u
źródeł ludzkiej aktywności zwa-
nej sztuką. Jak to się dzieje, że
osoby, które nie studiowały histo-
rii sztuki, nie mają żadnego wy-
kształcenia i nie są w stanie za-
troszczyć się o swe najprostsze
potrzeby, tworzą rzeczy zaska-
kujące swym pięknem?

Pokrewieństwo twórczości
niepełnosprawnych intelektual-
nie ze sztuką współczesną sięga
początków XX wieku, kiedy to
twórcy zaczęli zwracać się do
nowych źródeł spoza kanonu
kultury śródziemnomorskiej. Ku-
biści  czerpali inspirację z rzeź-
by afrykańskiej, surrealiści inte-
resowali się twórczością psy-
chicznie chorych, paryskie salo-
ny odkryły Henri Rousseau. Na-
wet w pracowni kapistów (gru-
pa młodych malarzy z pracowni
Józefa Pankiewicza. Jedną z
ważniejszych postaci nurtu był
Jan Cybis, malarz pejzaży i mar-
twej natury. Przeważał u nich
kolor nad całą konstruk-
cją, który był głównym odnośni-
kiem do nastroju dzieła, jak sa-
mi mawiali - kształtowali formę
kolorem) na Impasse du Rouet
wisiały obrazki Nikifora, a lider i
teoretyk kolorystów Jan Cybis
nie krył swojego uznania dla ma-
larza z Krynicy. Także wspólcze-
sna sztuka zmęczona sztywnymi
konwencjami, zwraca się do ob-
szarów wolnych od schematów
kulturowych. Dlatego wielu
współczesnych artystów bliskich

jest twórcom, którzy przez swo-
je upośledzenie pozostali z dala
od akademickich norm, aktual-
nych mód, snobizmów i konwen-
cji funkcjonujących w sztuce. Ich
twórcza wyobrażenia sięga źró-
dła zwanego archetypem. Dzie-
ła powstałe w dziewiczych obsza-
rach świadomości zaskakują siłą
ekspresji, szczerością, estetycz-
ną dojrzałością. Mają w sobie
tajemnice i doskonałość. Dzięki
nim dowiadujemy się, że sztu-
ka jest obszarem wolnym od po-
działu na sprawnych i niepeł-
nosprawnych. W niej manifestu-
je się człowieczeństwo bez gra-
nic.

Prace zaprezentowane w
Konsulacie jednoznacznie dowo-
dzą, że sztuka pełni bardzo waż-
ną funkcję w życiu osób niepeł-
nosprawnych. Dzięki temu, że
zaczęli malować czy rzeźbić, na-
brali wiary w siebie, otworzyli się
na otaczający świat, zaczęli mó-
wić. Ich obrazy są pełne światła i
kolorów. A tym, co najczęściej
komunikują światu, jest przyjaźń
i radość. Problemy zaczynają się
wtedy, gdy osoby niepełnospraw-
ne stykają się ze światem "nor-

malnym". Tego właśnie świata-
będącego dla nich źródłem od-
rzucenia  i bólu - obawiają się. To
nasz świat jest dla nich nieprzy-
jazny, dziki, i to nasz świat po-
trzebuje oswojenia. Nie jest to
zadanie dla niepełnosprawnych.
To my musimy oswoić świat, któ-
ry stworzyliśmy.

Jeśli sztuka jest przejawem
ludzkiego ducha, to dzieła pre-
zentowane na wystawie dowo-
dzą, że on jest istotą człowieczeń-
stwa i znajduje wyraz w formie
doskonałej, mimo barier i ogra-
niczeń ułomnego ciała i umysłu.
W tym kryje się paradoks dosko-
nałego dzieła i ułomnego twór-
cy. Gdzieś w głębi ludzkiej isto-
ty, poza ograniczeniami umysłu
czy ciała, mieszka to, co decydu-
je o człowieczeństwie i ludzkiej
godności. Ta prawda zmusza do
nowego spojrzenia na, zwykle
przeciwstawiane sobie, pojęcia
niepełnosprawności i doskonało-
ści. Artyści niepełnosprawni in-
telektualnie przypominają nam
jeszcze jedną ważną prawdę.
Fałszywie pojmowana doskona-
łość prowadzi ludzkość na bez-
droża. Historia ostatniego stule-

Obrazy z kolekcji Madonny - Anny Frankowicz

Zwierzęta idą parami do Arki Noego - Krzysztof Sieprawski


